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Depesze Biura Korespondencyjnego z dnia 5 czerwca. 


Moskale zaczęli ofenzywę. 
Dalsze niepowodzenia Włochów. 


Gwałtowne walki pod Verdun. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 

Na froncie rosyjskim. Oczekiwany od dłuższego czasu atak ro- 
syjskich wojsk południowo-zachodnich rozpoczął się. Na całym froncie 
między Prutem i kolanem Styru pod Kołkami rozgorzała wielka walka. 
Pod Oknem toczy się zażarta walka o posiadanie naszych najbardziej 
wysuniętych pozycyi. Na północny zachód od Tarnopola udało się 
nieprzyjacielowi na kilku punktach wtargnąć przejściowo w nasze rowy, 
z których jednak wyrzuciliśmy go kontratakiem. Po obu stronach Ko- 
złowa (na zachód od Tarnopola) ataki nieprzyjaciełskie złamały się 
przed naszemi przeszkodami; pod Nowooleksińcem i na półn. zachód 
od Dubna już w ogniu naszych dział. Także pod Sapanowem i Ołyką 
zacięta walka w toku. Na południewy wschód od Lucka zestrzeliliśmy 
łatawiec nieprzyjacielski. 

Na froncie włoskim. W okolicy na zachód od doliny Astico 
czynność bojowa była wczoraj w ogólności słabsza. Na południe od Po- 

„siny wojska nasze zajęły silny punkt oparcia i odrzuciły kilka włoskich 
prób odebrania. 

Na wschód od doliny Astico nasza grupa bojowa na wzgórzach 
na wschód od Arsiero wzięła jeszcze szturmem Monte Manoccio (na 
wschód od Monte Barco) i panuje już nad Val Canaglia. Przeciw na- 
szemu frontowi na południe od kąta granicznego Włosi skierowali zno- 
wu kilka ataków, które wszystkie zostały odparte. 

Na froncie Pobrzeża artylerya włoska strzelała silniej niż zwykle 
w odcinku Doberdo, ponowiły się także wypady piechoty nieprzyjaciel- 
skiej, z którymi jednak załatwiliśmy się szybko. 

Na południowym wschodzie spokój. 


q ar 
BIULETYN URZĘDOWY NIEMIKCKI. 

BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Na zachodzie. Ponowiony atak Anglików na stracone przez nich po- 
zycye na połud, wschód od Ypera złamał się w naszym ogniu działowym. Po- 
dobnie nie udał się słabszy atak francuski pod Prunay w Szampanii. 

Na zachodnim brzegu Mozy artylerya nasza zwalczała z dobrym skut- 
kiem baterye nieprzyjacielskie i urządzenia oszańcowane. Piechota francuska, 
która na zachód od gościńca: Haucourt—Esnes usiłowała podejść pod nasze ro- 
wy, odparta. Po prawym brżegu trwa zażarta walka między lasem Caillette a 
Damłonp z niczmniejszoną gwałtownością. Nieprzyjaciel nasadzeniem mas pie- 
choty usiłował odebrać nam poczynione w ostatnich dniach powodzenia. Wszyst- 
kie kontraataki francuskie wśrad hurdzo ciężkich strat dla nieprzyjacieia od- 
rzucone bez reszty. 

Niemieckie oddzialy wywiadowcze wtargoęły na Yser, na północ od Ar- 
ras, na wschód od Albert i pod Altkirch w pazycye nieprzyjacielskie, zagarnęły 
73 nieranionych jeńców i 1 miotacz min. 

W walce napawietrznej trzy latawce francuskie stracone w przepaść. 


Von Höfer. 


Na wschodzie i na Bałkanach nic nowego. 


Walki naszych lotników w maju były pomyślne. Nieprzyjaciel stracił 
47 latawców, Niemcy 16. 


Przebieg kięski Anglików na morzu. 


BERLIN 5 czerwca. O przebiegu bitwy pod Skagerrak donoszą ze stro- 
ny kompetentnej. 

Niemieckie siły oceaniczne ruszyły naprzód, ażeby części floty angiel- 
skiej, o których w ostatnich czasach kilkakrotnie z południowych wybrzeży 
norweskich donaszono, zmusić do walki. Dnia 3i maja o godz. 4.20 popoł. dał 
się nieprzyjaciel widzieć w odległości okolo 70 mil morskich przed Skagerrak, 
naprzód w sile 4 małych krążowników klasy „Calliope“. Nasze krążowniki pod- 
jęły natychmiast pościg nieprzyjaciela, który z najwyższą szybkością uciekł w 
kierunku północnym. O godz. 5.20 krążowniki nasze spostrzegły w kierunku 
zachodnim 2 kaluminy nieprzyjacielskie, które wyglądały na 6 nieprzyjacielskich 
krążowników bojowych i większą ilość małych krążowników. Nieprzyjaciel roz- 
wijał się ka pałudniow:. Nasze krążowniki podpłynęły aż na odlegiość około 
13 klm. i rozpoczęły ogień bardzo skuteczoy na kursach południowych i połud- 
niowo-wschodnich. W ciągu walki 2 angielskie krażowniki bnjowe i 1 torpedo- 
wiec zostały zniszczone. 


Po połgodzinnej walce od pólnocy dało się spostrzec 6 okrętów nie- 
przyjacielskich klasy „Queen Elisabeth" i już niezadługo gros niemieckie wtarg- 
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ników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napia 
akie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu. Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu 
Radomiu, Lublinie, Piotrkowie. Gołonogu. Sławkowie, Olkuszu, Miechowie. Kielcach, Bolesławiu i t. d. 
stracya w Dąbrowie ul. króla Jana Sobieskiego Ne 8 (dawniej Szosowra). 
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10 groszy 


Prenum 
2 kor. 50 hal, 
fenigów lub 1 rubla £ 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 cubel 
BL kop 

Kwartalnie irzy razy tyle 
Cana ogłaszeń: ogłoszeni 
drobne po 6 h od wyrazy, 
Ogloszenia reklamowe pu 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jega miejsce. Nekrologi, za- 
= - wiadomienia o ślubach i za: 

u bawach po 50 h, od wiersza 
Nadesłane po 1 kor, 1 maz 
(50 k.) 2a wiersz petitówy 
Załączniki podlug osobne 


nęło w walkę. Nieprzyjaciel odwrócił zaraz na północ, 5 okrętów klasy „Queen 
Elisabeth“ przyłączyła się do angielskiego krążownika bojowego. Nieprzyjaciel 
całą parą usiłował usunąć się z pod bardzo skutecznega naszego ognia, a to 
z kursem wschodnim, ażeby masz przód okrążyć. Nasza flota z największą 
szybkością płynęła za nieprzyjacielem. W tym odcinku walki 1 krążownik kla- 


sy „Achilles" albo „Shannon“ i 2 torpedowce zostały zniszczone. Nasza najbar. 


dziej tyina eskadra okrętów liniowych z powodu tylnej swojej pozycyi do nie- 
przyjaciela nie mogła jeszcze w tym czasie wtargnąć do walki. 
Wkrótce ukazało się zaowu od północy przeszło 20 nieprzyjacielskich 
okrętów liniowych najnowszej kopstrukcyi. Ponieważ przód naszej linii popadł 
chwilowo w ogień z obu stron, przerzucona została linia na kurs zachodni, 
równocześnie zaś flotyla naszych łodzi torpedowych ruszyła do ataku i wyłeca= 
nała go ze znakomitym rozmachem i widocznym skutkiem aż 3 razy raz po raz. 
W tym ustępie walki 1 wielki angielski okręt bojowy został zniszczony, a sze- 
reg ianych pariósł ciężkie uszkodzenia. i 
Bitwa dzienna z przemocą angielską trwała aż do zmierzchu. Brało w 
niej udział, pomijając lekkie siły morskie, co najmniej 25 wielkich angielskich 
okrętów bojowych, 6 angielskich krążowników bojowych, co najmniej 4 opan- 
cerzone krążowniki—przecim I6 wielkim niemieckim okrętom bajowym, 5 krą- 
żownikom bojowym, 6 starszym okrętom liniowym, bez żadnego po naszej 
stronie opancerzonego krążownika. 
Gdy ciemność zapadła ilotyle nasze ruszyły do ataku nocnego. W no- 
cy odbył się szereg walk krążowników | wiele ataków łodzi torpedowych, 
przyczem 1 krążownik bojowy klasy. „Achilles“ albo „Shannon“, 1 a prawdo- 
podobnie 2 male krążowniki aieprzyjacielskie | najmniej 10 torpedowców została 
ZNISZC: ch, z czego nasz okręt przodowy naszej floty oceanicznej zniszczył 
6, między nimi „Biedea* najnowszej konstrukcyi i okręty kierownicze „Turbu- 
lent" i „Tipperary". Eskadra starszych angielskich okrętów liniowych, która 
spieszyła od południa, nadpłynęła dopiero dnia i czerwca rano po skończonej 
walce ı odpłynęła, nie wtargnąwszy do walki, albo też spostrzegłszy gras na- 


szej fl 
BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 5 czerwca. (Kwatera główna), Na froncie Kauka- 
zu w centrum odparliśmy ku wschodowi dwukrotne wypady wroga na lewe 
skrzydło nieprzyjaciela i stoimy dzisiaj o 40 klm. na wschód ad dawnych po- 
zycy|. Wszystkie próby wroga, ażeby odwrót osłonić albo dawniejsze pozycye 
adzyskać, wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela bagnetami odrzucone, 

W SOLUNIU. 

SOLUN 5 czerwca. (B. Reutera). Alianci obsadzili wczoraj urzędy tele- 
graficzne, urząd portowy i główny cłowy oraz zarządzili środki, ażeby  prze= 
szkodzić możliwości oporu. Komendant żandarmeryi i policyi usunięci z urzędu. 

tan oblężenia ogłoszany. 


Pociechy króla angielskiego. | 

LONDYN 5 czerwca. W odpowiedz! na depeszę admirała Jellicoe, w 
której ten gratuluje królowi na urodziny, król odpowiada, że jest głęboko wzru+ 
szony posłaniem, które nadeszło w dzień po bitwie. Król ubolewa, że niemiec* 
| 


kiej iłocie oceanicznej, mimo ciężkich strat, udało się uniknąć pełbych skutków 
spotkania. Chociaż odwrót nieprzyjaciela bezpośrednio po rozpoczęciu ogólnej 
walki oderał nam możność rozstrzygającego zwycięstwa, mimo to wypadki. 
wzmacniają 3 usprawiedliwiają moje zaufanie w dzielność i skuteczność floty. 


Urodziny arcyks. Fryderyka. 

WIEDEŃ 5 czerwca. 60-ta rocznica urodzin marszałka arcyks, Frydery= 
ka odbyła się uroczyście w kwaterze głównej. W wigilię dnia arcyksiążę przy- 
jął hołd wolnych od służby oficerów i urzędników naczelnej komendy armii 
pod przewodem szefa sztabu jen. v. Hótzendorff, który wzniósł z zapałem pod- 
jete trzykrotoe „niech żyjel* na cześć gorąco kochanego marszałka polnego. 

Wczoraj przed południem zjawili się z gratulacyami, prowadzeni przez 
v. Hótzendorfa przydzieleni do N, K. A. panowie z niemieckiej misyi wojsko- 
wej oraz z armii bułgarskiej, jakoteż przedstawiciele władz państwowych, kra- 
jowych i gminnych. 

Następnie złożył hołd arcyksięciu pochód uroczysty. Z zamku arcyksią= 
żęcego zstąpił arcyksiążę w środek rozradowanych uczestników, przyjął życze- 
nia burmistrza, który wywodził, że uroczystość dzisiejsza jest obowiązkiem 
wdzięczności dła genialnego wodza naszych wspanialych wojsk i płynie z po- 
czucia najgorętszej wdzięczności dla wielkiego marszałka, który wiedzie armię 
ad zwycięstwa da zwycięstwa 1 wije wawrzyn niezwiędłej sławy wojennej ako- 
ło swojej głowy. Burmistrz zakończył życzeniem: Oby danem było marszałko- 
wi nie tylko wojne chwalebnie do końca doprowadzić, ale zarazem zabaczyć 
pełne i dojrzałe owoce wszystkich dokonanych zwycięstw. 

Arcyksiążę podziękował za hołd bardzo serdecznie i wyraził szczególną 
radość, że znajduje się w tym daniu wśród ludności, która odznaczała się zaw- 
sze usposobieniem patryotycznem i teraz podczas największej ze wszystkich 
wojen światowych znowu okazuje, do czego jest zdolną miłość ojczyzny i wier« 
na waleczność. Synowie tej ziemi pomagali bić Moskali i Serbów, a teraz że- 
łazną swoją pięść mają dać poczuć wiarołomnemu Włochowi. Gdzie tylko wal- 
czyli, wszędzie zdobywali nieprzemijalaą slawę. Z radością mogę powiedzieć: 
Ja wasz marszałek polny jestem z was dumny. Arcyksiążę zakończył życze” 
niem, aby po pokonaniu nieprzyjaciół nastąpily rychło długie lata bezpiecznego 
pokoju. (Burzliwe okrzyki „niech żyje” na częśc arcyksięcia znowu się ode- 
zwały i znowu nowe, gdyjorszak świąteczny przedefilował przed naczelnym ka- 
mendantem armii). 


Cesarz Wilhelm u floty. 
BERLIN 5 czerwa. Cesarz udał się wieczorem do Wilhelmshafen. 
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przyjacielem na 


turą majorem, 


Sprawa polska 
w Rosyl. 


Sprawa polska dla Rosy! nabrała 
dopiero podczas wojny aktualnego zna- 
czenia, — gdyż do tego czasu racya sta- 
nu rosyjska uznawała w stosunku do 
Polski jedynie hasło wytępienia. Owo 
słynne Hartmanowskie: „Ausrotten!* by- 
ło alfą i omegą polityki rosyjskiej w 
Polsce, 

Dopiero wojna skłoniła sztab ro- 
syjski do wydania odezwy, podpisanej 
przez W. Księcia Mikołaja Mikołajewi- 
Cza, odezwy czysta wojskowej i to no- 
tabene adresowanej, jak później ówczes- 
ny minister spraw wewnętrznych Makła- 
kow w poufnym cyrkułarzu do władz 
Królestwa Polskiego wyjaśnił, — jedy- 
nie do Polaków galicyjskich i poznań- 
skich. W sferach warszawskich wzięto 
odezwę za dobrą monetę polityczną i 
postanowiono nietylko zachować bier- 
ność, ale przedewszystkiem na każdym 
kroku składać dowody lojalności pań- 
stwowo-politycznej w stosunku do Ro- 
syi. Koło Połskie w Dumie dwukrotnie 
wobec całego świata skladało deklara- 
cye, które o sprawie polskiej, jako o 
sprawie wewnętrznej rosyjskiej trakto- 
wały. Politycy z zaboru rosyjskiega 
„oficyalnie" oddali losy narodu polskie- 
go w „zaufane" ręce polityków rosyj- 
skich. 

Rosya była zaskoczona objawami 
uległości polskiej i to o tyle zaskaczona, 
że mie miała pod ręką przygotowanego 
programu, który byłby godną odpowie- 
= dzią na uniżone adresy lojalistów pol- 
skich. Aby Polacy mieli się czem ba- 


wić i na czemkolwiek wyładować swą 


energię społeczną, nadana ów słynny 
samorząd miejski, łączący w sobie no- 
wy podział Polski geograficznej (Su- 
walsżczyzna) i nowy pierwiastek spo- 
Jeczny wprowadzany do wewnętrznego 
_ życia polskiego — popów rosyjskich, 
przy jednoczesnem usunięciu duchowień- 
stwa katolickiego. Ze względu jednak 
na półroczny termin, wyznaczony dla 
prac przygotowawczych dla samorządu, 
nie sadzone mn było zrealizować się. 
"Tymczasem bowiem sukcesy wojenne 
państw centralnych odebrały alicyę, 
kładąc kres eksterminacyjnej polityce 
hr. Bobrińskiego w stosunku do Pola- 
ków; dalszy rozgrom wojsk rosyjskich 
miał za skutek opuszczenie przez Rosyan 
Królestwa Polskiego. Jako skutek po- 
rażek wojennych było ogłoszenie z wy- 
sokości Tronu zgody na zaprojektowa- 
nie autonoinii Królestwa Polskiego. 
Jest to charakterystyczne, że libe- 
ralizm Rosyan względem sprawy pol- 
skiej był w stosunku odwrotnym do 
zwyciestwa w wojnie dzisiejszej. Im 


gorze: powodziło się armii rosyjskiej na 
pola  Galicyi i w Królestwie, tem ła- 
godniejszymi były projekty rosyjskie, 


przygotowane dla Polski. Projekt auto- 
nomi pomimo ponownego powołania 
do życia już zapomnianej komisyi pol- 


sko-rosyjskiej, nie został nawet w o- 
gólnych zarysach opracowany. Polacy 
na konierencyach owej komisyi robili 


jak najdalej idące ustępstwa, żądając 
zjednoczenia ziem polskich. 

Jednakowoż polityczne siery rosyj- 
skie uważały wymagania Polaków za 
grzeszące pretensyonalnością i niereal- 
nością. Ta uznanie projektów zjedno- 
Czenia za nierealne nie była niczem in- 
nem, jak wytworem przeświadczenia, że 
w obecnych warunkach Rosya nie jest 
w stanie doprowadzić wojny do tak ko- 
rzystnego rezultatu, któryby pozwalał 
dykiować warunki pokojowe państwom 
centralnym. 

To przeświadczenie o słabości we- 
wnętrznej Rosyi militarnej powstało pra- 
wie we wszystkich sferach politycznie 
myślącej i dobrze poinformowanej Ra- 
syi już w jesieni r, z. Militaryści rosyj- 
scy jednak zapewniali jak najusilniej o 
bezwzględnej możliwości zdruzgotania 
sil austro-biemieckich przy energicznej 
ofenzywie, zapawiedzianej na najbliższy 
czas, Taka była wiara w sferach woj- 
skowych rosyjskich w powodzenie przy- 
otowanej ofenzywy na Austryę, że zo- 


„GAZETA POLSKA” Wtorek daia 6 Czerwca 1916 œ 


Gdznaczenie arcyks. Karola Alkrechia. 
WIEDEN 5 czerwca, „Armee-Verordnungsblatt* ogłasza pismo odręcz- 
ne cesarza, którem arcyks. Karol Albrecht, syn arcyks, Karola Stefana, 
znaniu znakomiiego dowództwa i wzorowa walecznega zachowania się przed nie- 
stanowisku komendanta grapy źrtyleryi, przez co arcyksiążę 
przyczynił się się istotnie do wspaniałego zwycięstwa, został mianowany poza 


w u- 


stał przygotowany cały aparat admini- 
stracyjny dla Galicyi: naczelnicy powia- 
tów wraz z policyą byli skoncentrowani 
w Kijowie, aby tuż za armią wkroczyć 
na zdobyte powtórnie ziemie galicyjskie. 
Płaczliwe jednak rezultaty ofenzywy 
bukowińskiej, okuplonej ofiarą 100 ty- 
sięcy ludzi w samych zabitych, a póź- 
niej ofenzywy  jakobstadtskiej, która 
kosztowała 70 tysięcy, wykazały abso- 
lutną niemożliwość przełamania obron- 
nej linii niemiecko-austro-węgierskiej. 

To fiasco ołepzyw rosyjskich było 
dla sprawy polskiej punktem zwrotnym. 
Skora bowiem uzyskano niezłomne prze- 
świadczenie, że wojskowe siły rosyjskie 
w najlepszym razie imogą wystarczyć 
na powstrzymanie afenzywy austro-wę- 
gierskiej, zaiknęły z horyzontów polity- 
ki rosyjskiej nietylko nadzieje na po- 
wrót do Galicyi, ałe nawet na odzyska- 
nie ziem, wchodząch w skład dawnej 
Rzeczypospolitej z r. 1772. Tem się 
tłumaczy ciekawa rozmowa, jaką miał 
obecnie już b. premier ministrów Gore- 
mykin w przeddzień swego ustąpienia z 
br. Wielopolskim, jako reprezentantem 
rzekomym Polski. „Coby hrabia powie- 
dział, jako Polak, gdybyśmy ogłosili w 
sprawie polskiej swą bezinteresowność?* 
— zapytał Goremykin. „Nie rozumiem 
zapytania Ekscełencyi" — odrzekł Wie- 
opolski. „No, gdyby Rosya ogłosiła, 
że sprawa polska przestala ją wewnętrz- 
nie obchodzić?* — wytłumaczył premier, 
na co Wielopolski odrzekł, że byłoby 
to największem nieszczęściem dla spra- 
wy polskiej, gdyby tak wielka prote- 
ktorka, jaką jest Rosya, zeszła ze swe- 
go stanowiska. Z powodu tej rozmowy 
powstało niekłamane i powszechne obu- 
rzenie na Wiełopolskiego, którego nikt 
nie upoważniał nietylko do reprezento- 
wania Polaków wobec rządu rosyjskie- 
go, a tem mniej do wygłaszania twier- 
dzenia, absolutnie sprzecznego z naj- 
szczerszemi pragnieniami ogółu Pola- 
ków w Rosyi przebywających. 

W Rosyi już obecnie wolno mó- 
wić o niepodległości Polski, © jej zu- 
pełrem uniezależnieniu od Rosyi i t. d., 
rozumie się, jako o rezultacie dobro- 
dziejstw rosyjskich. Przy zawarciu po- 
koju sfery urzędowe, o ile by się kov- 
figuracya strategiczna do tego czasu nie 
zmieniła, gotowe są popierać raczej 
projekt samodzielnej Polski, niż przyłą- 
czenie częściowe, czy też całkowite do 
jednego z mocarstw centralnych. Takie 


jest teoretyczne stanowisko oficyalnej 
Rosyi w sprawie polskiej w dobie 
obecnej. 


Wszystkie zgrupowania polityczne 
na lewo od prawicy urzędowej w obec- 
nej chwili są za dalszem prowadzeniem 
wojnv, w celu uzyskania jak najdogod- 
niejszych warunków pokojowych. To też 
siery te w obecnej chwili uważają, że 
niema w Rosyi miejsca dla sprawy pol- 
skiej, ormiańskiej, czy tatarskiej, gdyż 
w momencie obecnym — wszystko „dla 
pabiedy*, Skłonni są ci panowie do roz- 
ważania sprawy ulg dla Polaków, jak 
np. zniesienia ograniczeń w karyerze 
urzędniczej, wojskowej, ograniczeń ku- 
powania ziemi na kresach, za to sfery 
rządowe rosyjskie nie są skłonne do ro- 
bienia Polakom jakichkolwiek ulg we- 
wnątrz Rosyi, a to ze względu na po- 
wziętą decyzyę przecięcia węzła pol- 
skiego nożem amputacyjnym, 

Jeżeli chodzi o określenie dążeń 
społeczeństwa polskiego, przebywającego 
w Rosyi teraz z dobrej czy złej woli, to 
sprawa ta jest niezmiernie skompliko- 
wana. Wpływa na to przedewszystkiem 
kolosalne rozprószenie, jakiemu ulegli 
Polacy na terytoryum rosyjskiem. Na 
skomplikowanie w strukturze społeczno- 
politycznej Polaków w Rosyi wpływają 
również zmiany, które zaszły w ustosun- 
kowania się sił politycznych i władz gar- 
tyjnych, które wyemigrawały z Polski. 
Już sam fakt wyemigrowania zarządów 
partyjnych (N.D.) i całych redakcyi ode- 
brał ım dawny autorytet, nawet pośród 
swych własnych zwolenników, a cóż do- 
piero mówić o szarym tlumie chłopskim 
i robotniczym, wygnaaym z własnych 
siedzib, o wszystkich tych, którzy za- 
znali słodyczy tej przyjażni rosyjskiej, 
tej istótnie serdecznej przyjażm... Te 
wszystkie okropności wygnania, połą- 
czone z bezwzględnością pędzenia głod- 
nych i zziębniętych rzesz wygnańczych 


w niezmierzone przestrzenie Rosyi pół- 
nocnej, nie mogły napełnić wdzięczno- 
ścią serc polskich wobec swych nowych 
przyjaciół i opiekunów. 

prócz tego, przeciętny mieszkaniec 
Polski, który dotąd znał tylko w kraju 
reprezentacyę władzy rosyjskiej tak cy- 
wilcej, jak 1 militarnej w jej, że tak po- 
wiedzieć można, odświętnym stanie, w 
galowym stroju, teraz z blizkości ujrzał 
Rosyę w jej własnej brudnej chacie i 
codziennym, cuchnącym bycie. Prysła 
wszelka ułuda. Rosya swą niemocą 
wewnętrzną, swym wstrętnym rozkładem 
organicznym, wyrażającym slę w stra- 
szliwej korrupcyi i braku patryotyzmu, 
zgotowała Polakom sympatyzującym z 
Rosyą wielką niespodziankę i rozczaro- 
wanie. Niespodziaaka ta nie była mniej- 
sza, miż ta, którą sprawili Polacy Rosyi 
swą uległością polityczną. To, ca się 
dzieje w Rosyi obecnej, przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Mówiąc obrazowo 
ze Szczedrynem, Rosya jest wielkim pi- 
rogiem, z którego „patryoci" wszelakich 
odcieni chcieliby wykroić jaknajwiększy 
i najsmaczniejszy kąsek dla siebie. Po- 
gardy godny jest naród, który, mając do 
rozporządzenia siły trzykrotnie przewyż- 
szające wojska państw centralnych, skie- 
rowane przeciw niemu, inyśli tylko o 
„konorowym* pokoju i jedynie o dalszej 
obronie. To też w sferach emigracyj- 
nej i zubylczej Polonii w Rosyi zagrały 
trąbki do odwrotu z zajmowanega sta- 
nowiska politycznego względem Rosyi. 
Pjerwszyin, który nawoływał do odwro- 
tu, był p. L., właściwy twórca i organi- 
zator zbliżenia polsko-rosyjskiego. 

Według teraźniejszych opinii Po- 
laków w Rosyi niema tam z kim mówić 
o sprawie polskiej, a że o niepodległo- 
ści mówić i pisać wolna, więc dyskusye 
polityczne przeważnie na ten temat się 
toczą. Po przyjrzeniu się zblizka poli- 
tycznemu organizmowi rosyjskiemu zni- 
knęła chęć jakiegokolwiek związku i 
stosunku z Rosyą. Przykład Finlandyi, 
jak dotąd zawsze lojalnej, działa, na sfe- 
ry polskie nadzwyczajnie pedagogicznie; 
w Finlandyi bowiem rząd rosyjski sto- 
suje jak najdalej idące represye wajsko- 
wo-policyjne, bez żadnego widomego 
powodu, tak na wszelki przypadek. Po- 
lacy w Rosy! przechodzą poglądową 
lekcyę na temat państwowości rosyj- 
skiej, powoli spadają im luski z oczu i 
teraz widzą dokładnie, w jak wielkim 
znajdowali się błędzie, spodziewając się 
czegoś dodatniego od zapewnień rosyj- 
skich. A więc niepodległość — ale nie- 
podłegłość ta wisi pod względem poli- 
tycznym w powietrzu. Nie jest ona o- 
parta na istniejącej już, lub powstającej 
sile politycznej polskiej, na pewnem zo- 
gniskowanem dążeniu do czynu. Są to 
tylko jedynie pobożne życyenia i nic 
nadto, Jednakże głośne wołanie o nie- 
podłegłość, samo domaganie się takowej 
jest już wielkim krokiem naprzód. Spo- 
dziewać się przecież tego, że pod sztan- 
darem niepodległości Polski uda się 
szybko skupić i zebrać rozprószonych 
emigrantów i wygnańców polskich w 
Rosyi, byłoby niczem nieunzasadnionym 
optymizmem. Wszystkim bowiem war- 
stwom polskim na emigracyi brak wła- 
ściwega podłoża spolecznego, brak mo- 
ralnego punktu oparcia, są to bowiem 
„gałęzie od pnia oderwane”. 

Jak to już na początku wspomnia- 
łem, dawne kierownicze sfery, które od- 
grywały w Warszawie pewną rolę, u- 
traciły w zupełności swój autorytet. 
Dmowski złożył w ręce trójosobowego 
Koła Polskiego losy polityki moskalo- 
filskiej i wyjechał za granicę z polece- 
niami p. Sazonowa. Kołu Polskiemu w 
Petersburgu robi się już publiczny za- 
rzut, że jest ekspozyturą ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Jest to zarzut, jak 
dla Polaków bardzo poważny, lecz 
dotąd nie czyniono nawet prób odparcia 
go. Emigracyjni członkowie Centr. Ko- 
mitetu Obywatelskiego, Komitetu Naro- 
dowego, wszystko ta są władze bez pod- 
władnych, wobec tego bez wszelkiego 
znaczenia. Mają oni jedynie znaczenie 
materyalne, jako osoby dysponujące pie- 
niądzmi Komitetu Tatjany i innymi fun- 
duszami. Ale ta tylko tyle. 

Polacy w Rosyi zrzekli się raz na 
zawsze pretensy! do reprezentowania 
Polski na zewnątrz i z zapartym odde- 
chem nadstawiają ucha w kierunku za- 
chodu. Wszelkie polityczne i kulturalne 
ustępstwa czynione przez okupacyjne 
rządy państw centralnych notuje się z 
wielkiem zadowoleniem, wzmacnia to bo- 
wiem pozycyę Polaków wobec Rosyi. 
Godny uwagi jest również fakt, że rege- 
stracyę dodatnich faktów politycznych 
Austryii Niemiec w Polsce prowadzą t.zw. 
„porażeńcy” t.j. politycy rosyjscy, którzy 
pragnęli porażki Rosyi, jako jedynego 


N 156 


lekarstwa, mogącego uratować Rosyę od 
zaglady. Krótki szkic ten niechaj za- 
kończy lapidarne powiedzenie jednego z 
wysokich dygaitarzy rosyjskich, pocho- 
dzącega ze sier bardzo miarodajnych,. 
p. Petrowa-Sołowjowo, skierowane do 
Perowskiego: „Jeżeli zwyciężą 
państwacentralne, Polacy mo- 
ga dostać wszystko, jeżeli 
zwyciężymy my, Rosyanie, nie 
dostaną nic“ 
(„Wiadomości polskie" Ne 79) 


W, K. 
= 
Iwan Franko. 
W „Czasie“ znajdujemy sylwetę- 


zmarłego w ostatnich dniach ś, p. Iwa- 


na Frankj, syna bratniego narodu u- 
kraińskiego, którą w całości powta- 
rzamy: 


„Anioł śmierci zleciał na ukraińską 
ziemię, aby zamknąć oczy na wieczny 
sen największemu z współczesnych sy- 
nów Ukrainy". Tak donosi o śmierci 
Franki „Dilo“, którego współpracowni- 
kiem był jakiś czas zmarły pisarz, cho- 
ciaż z kierunkiem politycznym tego dzien- 
nika nigdy zupelnie się nie godził, ] 
rzeczywiście, wybitne stanowisko, jakie 
zajął Franko w ruskiem piśmiennictwie 
i jego rozlegla, choć nie zawsze szczę: 
śliwa dzialalność społeczna, dają mn 
prawo do trwałej wdzięczności rodaków. 
Słusznie podnosi „Diło" wszechstran= 
ność jego pracy: „Poeta, autor opowia= 
dań i powieści, pisarz dla dzieci 1 mło- 
dzieży, krytyk i historyk literatury, filo- 
log, ekanomista i publicysta, populary- 
zator, działacz polityczny, popularny agi 
tator, redaktor całego szeregu poszczegól- 
nych wydawnictw, tłumacz i informator 
obcejprasy* —- na każdem polu zaznaczył 
sięzmarły jako niestrudzony i utalento- 
wany pracownik, Dla literatur tak świe- 
żych i dopiero rozpoczynających swój 
rozwój, jak ruska, kumysły tak wszech- 
stronne jak Franko przedstawiają war- 
tość bezcenną, gdyż wnoszą do miej 
cały ogrom pierwiastków kulturalnych. 

Franko wyszedł z ludu, był synem 
kowala, a wpływy pierwszej młodości 
odbiły się zwłaszcza w jego społeczno- 
politycznej pracy, Urodzony w r, 1856 + 
w Nakujawie, pow. drohobyckim—ukoń- 
czył w r. 1875 gimnazyum w Drohoby- 
czu, poczem wstąpił na wydział filozo- 
liczny uniwersytetu lwowskiego, nie pred- 
ko go jednak skończył. Już.na lawach 
szkolnych wytworzył sobie prawdopo- 
dobnie pod wpływem pism Dragomano- 
wa bardzo radykalny pogląd na stosun- 
ki społeczne. We Lwowie poznał się 
i zaprzyjaźnił z głośnym swojego czasu 
agitatorem Michałem Pawlikiem, który 
go wciągnął do jakiegoś tajnego stowa- 
rzyszenia; w roku 1877 uwięziono obu i 
Franko został skazany na sześciotygo- 
dniowy areszt, — Wpłynęło to ujemnie 
na całą jego karyerę; nawet ruskie sto- 
warzyszenia „Besida” i „Proświta* usu- 
nęły go z listy członków, W rok był 
ponownie aresztowany i potrzymiesięcz- 
nem więzieniu śledczem odstawiony przez 
policyę do miejsca urodzenia. Trzecie 
aresztowanie w 1889 r. skończyła się u- 
niewianieniem. Były to czasy, kiedy 
władze polityczne w całej Austryi nie 
bardzo jeszcze oryentowały się w poli- 
tyczno-społecznych prądach, nurtujących 
Europą i sądziły, że przez zwykłą re- 
presyę zahamują socyalistyczną agitacyę. 
Franko jako jeden z pierwszych szermie- 
rzy tego ruchu pokutował właściwie za 
swoich następców, Zresztą jego opinie 
i ideały można należycie ocenić jedynie 
na tle współczesnych wewnętrznych 
ruskich sporów, w których brał żywy 
udział, 

Wszystkie te przejścia nie powstrzy- 
mały rozwoju jego literackiego talentu, 
Już w roku 1880 wyszły jego powieści 
„Na dnie“ i „Boa constrictor", które 
wzbudziły znaczne zainteresowanie, W 
roku 1883 jeszcze za życia Włodzimie= 
rza Barwińskiego pracował jakiś czas w 
„Dile*. We wspomnieniach swoich z te- 
go okresu pisze: „Na moje artykuły w 
„Dile“ o sprawach krajowych zaczęli 
zwracać uwagę i posłowie i krakowscy 
stańczycy*. Po Śmierci Barwińskiego 
rozszedł się z dziennikiem, który nie do- 
gadzał jego ideologii. Natomiast w ra- 
ku 1887 wstąpił da redakcyi „Kuryera 
lwowskiego" za czasów Rewakowicza i 
pozostał w tem piśmie przez 10 lat, co 
mu nacyonaliści ruscy bardzo za złe mie- 
li, a nawet próbowali go bojkotować. 

Pamiętać zaś trzeba, że Franko o- 
debrał czysto polskie szkolne wychowa- 


nle i władał równie dobrze językiem 
ruskim, jak polskim, który był poniekąd 
drugą jego mową ojczystą. Nie wiele 
brakowało, żeby się wogóle do polskie- 
go piśmiennictwa nie przeniósł. Rozgory- 
czyła go sprawa katedry literatury rus- 
kiej, apróżnianej przez śmierć Ogonow- 
skiego, człowieka pracowitego, ale ma- 
łego talentu. Katedry nie otrzymał z 
powodu swych politycznych przekonań, 
a winę tego rozczarowania przypisywał 
zupełnie niesłusznie polskiemu spałeczeń- 
stwu. Wtedy to napisał w „Zeit“ arty- 
kuł p. t. „Poetą zdrady”, który był lite- 
rackiem i etycznem wykolejeniem,. y 

Redagował jeszcze dwumiesięcznik 
literacki „Życie i słowo”, „Zapiski nau- 
kowe Tow. Szewczenki”, „Literaturno- 
naukowy wiestnik* i kilka innych ludo- 
wych agitacyjnych wydawnictw, które 
jednak nie dlugo trwały. W r. 1900 za- 
łożył z kilku przyjaciółmi ruskie rady- 
kalne stronnictwo, które z początku 
walczyło z nuacyonalistami; później i 
Franko uległ szawinistycznym wływom, 

W roku 1908 ciężka choroba ner- 
wowa odjęla mu możność literackiej 
pracy. 

Odtąd wegetował już tylko, W ro- 
ku 1914 miano obchodzić jubileusz jego 
40-letniej działalności, ale wypadki wo- 
jenve stanęły obchodowi na przeszko- 
dzie. Projektowana na jego cześć książ- 
ka zbiorowa pojawiła się dopiero teraz 
i zawiera między innymi polskie arty- 
kuiv prof. Brucknera i prof. Baudouin 
de Courtenay. 

Radykalizim społeczno-religijny, któ- 
remu hołdował Franko, mie przyniósł 
pożytku jego rodakom, a krępował nie- 
raz talent, psując artystyczną treść jego 
utworów tendencyjnymi nastrojami. W 
każdym razie jako poeta, powieściopi- 
sarz i krytyk literacki, jest Franko zja- 
wiskiem niepowszedniem, a w ruskiem 
piśmieanictwie zajmuje stanawisko przo- 
dujące. Miał życie ciężkie i pełne mo- 
zołu, a wdzięczność i uznanie rodaków 
zdobył bardzo późno, Tem więsza i cen- 
niejsza jego zasługa. b, 

= 


Z poezyi IWANA FRENKI 


Z „więziennych sonetów”. 


SONET XIV. 


Dziś, kiedy wciąż daremnie, jak ryba w 
zdradnej sieci, 

Mój wolny duch się miota w zamroczach 
korytarzy, 

Gdy czuję, że mi duscę śmiertelne stmno 
warzy, 

A ogrzać mie, pocieszyć, wieść żadna nie 
przyleci — 

Jedynie twoja gwiazda w te czarne dni mi 
Świeci, 

O pieśni, gminna pieśni! Mój lud się wszy- 
stek skarży 

W tobie, pocieszycielko! Ty złewasz ból mój 


wraży 

Z narodu mego bólem w bół wspólny, lżej- 
Szy — irseci... 

O wy, w kryształy słów t dum zakłęte 
Jekil 


O łzy, na zniczach krzywdy w klejnoty 
frzełopionel! 

Tęsknoty i westchnienia, w ligawki wane 
dźwięki! 

Nie porzucajcie mmie, niech płynie s was 
ołucha — 

Nie dajcie, by bezmyślność z przemocą w 
czasy One 

Zmąciły we mnie serce i głębie mega 
duchat 


Echa Zagłębia. 


O potrzebie fachowego wykształcenia 
dla nauczycielek i nauczycieli po- 
czątkowych. 


W czasach, gdy hasło szerzenia o- 
| światy wysuwa się jako jeden z najważ- 
niejszych czynuików w wewnętrznej od- 
| budowie narodu, kiedy zewsząd spoty- 
kamy się z wytężonemi usiłowaniami 
objęcia prac szkolnych w jedną całość, 
_ narzuca się sama przez się kwestya dziś 
bardzo paląca, stojąca w ścisłym związku 
2 nauczaniem w szkołach początkowych: 
kwestya fachowego wykształcenia nau- 
€zycielek i nauczycieli. 

( Pod tym względem mocno zakorze- 
nione jest w naszem społeczeństwie tak 
ędne przekonanie, że da nauki począt- 
owej bynajmniej nie potrzeba fachowe- 
80 wykształcenia, raczej wystarczy u- 
nieć pisać, czytać i rachować, by móc 
czyć w szkołach początkowych, 
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To, co dziecko już w szkole śred- 
niej, nawet w razie złej nauki, potrafi 
nadrobić dzięki większćómu rozwojowi 
nmysłowemu, stojącemu naogół w pro- 
stym stosunku do ilości lat nauki, kiedy 
to samo dziecko z biegiem czasu stwa- 
rza sobie, powiedzmy, własne metody 
uczenia się, na to nie może się zdobyć 
zaczynające się uczyć, które całkowicie 
zależne jest od kierowniczki lub kie- 
rownika. 

Jeśli inteligencya dziecka, wynie- 
siona już na pewien poziom, samadziel- 
nie zaczyna pracować, to należy pamie- 
tać, że taż sama w zarodku wymaga 
wiele umiejętnej pracy: długiego 
pielęgnowania, żeby ją do szmodzielno- 
ści zaprawić. 

Jeśli, w związku z tem, ca powy- 
żej po krótce wspomniane, zdatny sobie 
sprawę, komu się dziś częstokroć powie- 
rza naukę i wychowanie dzieci polskich, 
i jeśli się nawet dotychczas znajdzie na 
to usprawiedliwienie, to w chwili tak 
przełomowej dla narodn, pależy pomy- 
śleć poważnie o wychowaniu przyszłych 
obywateli kraju na pewnych ludzi, a nie 
na kaleki, któreby już od dzieciństwa 
wskutek złego kierownictwa chorowały 
umysłowo. 

Jako zakończenie powyższych wy- 
wodów wobec niezmiernie szczupłej licz- 
by sił nauczycielskich z radością podaję 
fakt, że we wrześniu 1915 roku powsta- 
ło seminarynm dla nauczycielek szkół 
początkowych, założone w Dąbrowie. 

Należy podkreślić, że szkoła ta, któ- 
rej kierowniczki starają się ją z każdym 
rokiem ulepszyć i uzupełnić, stoi już 
dziś na wysokości zadania. 

Program kursów rozdzielony na 
trzy lata. 

Dotąd otwarto dwa kursy. Na 1-ym 
i 2-im wykładne są następujące przed- 
mioty: religia, język polski i literatura, 
historya Polski i powszechna, geografia, 
Polski i powszechna, algiebra, geome- 
trya, język niemiecki, rysunki, slójd, 
śpiew i muzyka. 

Na I-ym kursie obok tych przed- 
miotów wykładano jeszcze arytmetykę, 
anatomię i fizyołogię człowieka wraz z 
hygieną i botaniką, a na drugim wykła- 
dane będą: zoologia wraz z metodyką 
pogadanek z przyrody żywej, fizyka lącz- 
nie z metodyką pogadanek z przyrody 
martwej, logika i psychologia. 

W ciągu roku drugiego i trzeciego 
zwróconą będzie uwaga na praktyczne 
ćwiczenia w nauczaniu, z których wycho- 
wanki seminaryum będą odbywały pró- 
by w niższych klasach szkoły S-klaso- 
wej. 

Przypuszczam, że trud podjęty przez 
panią Zawidzką tak na czasie spotka się 
z ogólnem zainteresowaniem i popar- 
ciem, przyszłe zaś władze szkolne kra- 
jowe uznają egzamin po ukończeniu se- 
minaryum za państwowy. 


Dąbrowa, 3 czerwca 1916. 
Z. St-ska. 


KRONIKA. 


Departament opieki N. K. N. Dnia 2 
czerwca otworzył swe biura przy ul. Ba- 
torego |. 20 świeżo powstały przy N. 
K. N. „Departament opieki", którego za- 
daniem będzie skoordynowanie i rozsze- 
rzenie dotychczasowej akcyi pomocy su- 
perarbitrowanym legionistom oraz rodzi- 
nom legionistów poległych, rannych lub 
pełniących służbę. Departament opieki 
N. K. N. według programu swych prac 
dzielić się będzie na: 1) oddział ewiden- 
cyjny (ewidencya superarbitrowanych, 
ewidencya poległych, informacye); 2) biu- 
ro pośrednictwa pracy; 3) sekcya burs, 
schronisk i gospód; 4) kasę zapomogo- 
wą i pożyczkowaą; á) oddział kursów nau- 
kowych i zapomogowych; 6) oddział 
świadczeń w naturze (magazyn ubrań i 
t. p.) i 7) sekcyę przedsiębiorstw docho- 
dowych. Adres dla pism i przesyłek: 
Departament opieki N. K. N., Kraków, 
ul. Batorego 20. 


60 rocznica uradzin arcyks. Fryderyka. 
„Wiener Abendpost" poświęca artykuł 
wstępny arcyksięciu marszałkowi polne- 
mu Fryderykowi, który dziś obchodzi 
60 rocznicę urodzin, Wspomina o jego 
zasługach podczas pokoju i działalności 
jako naczelnego wodza, na którego skie- 
rowane są oczy całej monarchi. 

Bohaterski oficer austryacki. Wiedeń 
5 czerwca (9.B.K.). Z kwatery wojennej 
donoszą: 

Porucznik Albin Mlaker z ba- 
talionu saperów NP 14, który, jak wia- 
domo, ze swoją patrolą w ogniu naszej 
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ciężkiej bateryi 305 cm możdzierzy i w 
ogniu szrapneli nieprzyjacielskich obsa- 
dził zupełnie nienaruszony fort Barcaro- 
la (Casa Ratti) i nie dopuścił do wysa- 
dzenia go brzez pozostałą załogę włoską, 
wykonał 15 maja jeszcze jeden godny 
uwagi czyn bohaterski, gdy pod Monte 
Secondo Posto, na północ od Monte Co- 
ston, w ciągu 10 minutowej pauzy naszej 
artyleryi wyruszył z własnych rowów i 
wysadził w powietrze przy pomocy swo- 
ich saperów oddalone o 300—400 mt 
przeszkody nieprzyjacielskie. 

Porucznik Mlaker za te czyny a- 
wansował poza turą na nadporucznika i 
został odznaczony krzyżem ry- 
cerskim orderu Lecpołda. 

Wiadomości od Polaków z Rosyi. Zo- 
fa Sielecka z Moskwy, Gazetny zau- 
łek 10, prosi bardzo o wiadomość z So- 
snowca siostrę swą Annę Nawrot i cór- 
kę Michalinę Sielecką, czy zdrowi i czy 
pieniądze odebrali. 

JózefGrodzicki i Ludwik Go l- 
czewski zawiadamiają żony w Rado- 
miu, Lubelska 47, że są zdrowi i mie- 
szlcają w Moskwie, Twerska 19 m. 172. 

Antoni Przezdziecki zawia- 
damia rodziny w Sowinie pod Parcze- 
wem, gub. lubelskiej, żonę Floreotynę 
Przezdziecką z dziećmi ! ojcem Micha- 
łem, że żyje. Siostrzenice na sterem 
miejscu, a o bracie nic nie wie. Moskwa, 
Dziewicze połe, Sowiński zanł. 9, Szpi- 
tal ks. Golicyna. 

Wincentostwo Grzelińscy z 
Antosiem zawiadarniają rodziny w Kró- 
lestwie, że mieszkają w Moskwie, Troic- 
ka 15 m. 8. 

Wyroki sądaw poławych. Na mocy 
wyroku sądu polowego przy niemieckim 
urzędzie gubernialnym warszawskim z 
dnia 22 i 29 z. m. zostali skazani na 
śmierć rosyjscy poddani: Konstanty Su- 
charski, cleśla z Powązek i Antoni Pie- 
trzak, stolarz z Warszawy, za posiada- 
nie broni i używanie jej przy napadach 
bandyckich. Ogrodnik Heliodor Szy- 
szko z Warszawy skazany został na 
śmierć za szpiegostwo przeciw armii 
niemieckiej. Wszystkich-trzech rozstrze- 
lano w dniu 30-go maja o godzinie 8-ej 
rano, 

W Częstochowie rozstrzelano z wy- 
roku sądu polowega Alberta Słala za 
udział w napadzie zbrojnym. 

W Łodzi rozstrzelano dnia 27 ma- 
ja Jana Kiełkiewicza za rabunek połączo- 
ny z zamachem morderczym. 

Odezwa francuska w sprawie polskiej. 
Pisma zagraniczne ogłaszają odezwę wy- 
bitnych przedstawicieli społeczeństwa 
francuskiego do narodu polskiego. Z tek- 
stu jej wynika, że we Francyi powstała 
liga dla odbudowy Polski, której zada- 
niem jest popieranie słusznych żądań 
polskich. W dalszym ciągu odezwa wy- 
raża współczucie ł podziw Polakom, któ- 
rzy przez cały ciąg swoich dziejów za- 
chowali niewzruszoną wierność dła swo- 
ich ideałów, a obecnie z bohaterstwem 
znoszą nowe nieszczęście. 

Pod odezwą podpisani są w imie- 
niu komitetu nowoutworzonej ligi: Karol 
Richet, członek paryskiej akademi! nauk, 
z akademii francuskiej: Emil Faguet, 
Brieux i Henri de. Regnier, profesorowie 
Sorbony: Karol Gide i Gabryeł Seailles, 
senator Louis Martin, posel Renaudel i 
G. Bienaime. Odezwa nie ma charakteru 
urzędowego 1 dlatego jest nieobowiązu- 
jąca. Postawę zaś zadu francuskiego w 
sprawie polskiej charakteryzuje zależność 
od Rosyi. Ponieważ rząd rosyjski poza 
platoniczne przyrzeczenie autonomii nie 
wyszedł | żadnego faktycznego kroku w 
tej sprawie nie uczynił, przeto i Francya 
zachowuje się biernie. 

Dyrekcya Domu polskiego w Moraw- 
skiej Ostrawie  ogłsaza: Wzniesiony 
przed 15 laty ofiarnością społeczeństwa 
Dom polski w Morawskiej Ostrawie, znaj- 
duje się obecnie wskutek wojny w sy- 
tuacyi bardzo groźnej, która skończyć 
się musi katastrofą, jeżeli spoleczeń- 
stwo polskie nie pospieszy co rychlej z 
nadzwyczajną dorażną pomocą. 

Za rok 1914 nie wypłacono już Do- 
mowi corocznych subwencyi, ofiarność 
publiczna zupełnie zamarła, bo Galicyę 
załał nieprzyjaciel, a miejscowa ludność 
ostrawska bądź zapełniała szeregi wal- 
czących, bądź własnej biedzie podołać 
mie może. Dom polski, pozostawiony 
własnemu losowi, nie mógł w żaden spo- 
sób zaspokoić bieżących i zaległych rat 
bankowych, odsetek i podatków, — Z 
końcem roku 1914 niedobór kasowy wy- 
nosił 12,090 kor. 19 kal, a przy końcu 
1915 roku wzrósł już do kwoty 16.852 
kor. 17 bal. Władze wyznaczyły dla Do- 
mu sądawego administratora; o ile jed- 
nak resnące z dnia na dzień niebezpie- 
czeństwo nie zostanie zażegnane przez 
spłatę zaległości, Dom polski w Moraw- 


skiej Ostrawie będzie wystawiony na 
przymusowa sprzedaż i niezawodnie stra- 
cony! To też teraz, kiedy Domowi pol- 
skiemu w Morawskiej Ostrawie grozi 
rulna, wołamy do społeczeństwa o ratu- 
nek — póki czas! Wszelkie — chociażby 
drobne datki przesyłać należy do dyrek- 
cyi Domu polskiegu w Morawskiej Ostra- 
wie, na ręce dyr. Józefa Woynarow- 
skiego. 

Głosy pokojowa. Według otrzy- 
manych informacyi koła rządowe w 
Hadze widoki pokojowe oceniają bardzo 
optymistycznie. Ewentualność wystapie- 
nia prezydenta Wilsona w sprawie po- 
kojowej traktują tu calkiem poważnie. 
„Neue Zürcher Nachrichten“ sądzą, że 
potencyą pośredniczącą nie będzie Wil- 
son, lecz papież Benedykt, że papież 
KE przy zawieraniu pokoju wybitną 
rolę. 

Bandyci na Riwierze. Policya mar- 
gylska uwięziła bandę włamywaczy, zło- 
żoną z 23 głów, do której należało mię- 
dzy innymi kilku studentów, nauczycieli 
i księgarzy. Bandyci ci obrabowal nie- 
zamieszkałe wille, jak: Gordon-Bennett 
w Beaulieu i zamek Barba w Nizzy. 

Rosyjskie: „pieniądze alho zegarek”, 
Genewa. Według inlormacyi tutejszych, 
pochodzących, jak zapewniają, z najwia- 
rogodniejszego źródła, podczas ostatnich 
obrad przedstawiciel koalicy; w spra- 
wach gospodarczych, min. skarbu Bark 
w rozmowie poulnej z dwoma delega- 
tami innych państw miał uczynić nastę- 
pującą uwagę: 

„Oczywiście, że nie zawrzemy od- 
rębnego pokoju; pewnego jednak dnia i 
bez zawarcia pokoju zdarzyć się może, 
iż nie będziemy w stanie prowadzić woj- 
ny w stylu dotychczasowym, Bez pienię- 
dzy nie możnatakże milionowemi armia- 
mi wielkich bitw wygrywać”. 

Oświadczenie ta wywarło wśród 
delegatów przygnębiające wrażenie, No- 
we 1okowanfa w sprawie angielskiej 
pomocy finansowej dla Rosyi zostały 
wkrótce po konferencyi paryskiej wdro- 
żone. 

Rosya a Rumunia. Donoszą z Buka- 
resztu: Poseł rosyjski wręczył prezyd, 
ministów nową notę, w której do- 
maga się, by Rumunia jasno i defini- 
tywnie określiła swe stanowisko wobec 
państw centralnych. 

Bankructwo Syberyi. Na kongresie 
w Irkucku przedstawiciele tega okręgu 
zawiadomiłi, że Syberya stoi przed zu- 
pełnem wygłodzeniem. Ponadto miasta 
są zadłużone po granice bankructwa, 

Dyktatura żywnościowa wa Właszach. 


„Temps“ informują, że rząd włoski 
nosi się z planem stworzenia spe- 
cyalnego ministeryum dla spraw wy- 
żywienia, które ma być podobno od- 


dane przywódcy socyalistów  Bissola- 
tiemu. Wstąpienie tegoż do gabinetu 
nastąpi nie dla politycznych względów, 
lecz z powodu konieczności technicznych 
oddawna już przez rząd rozważanych. 
Eksplozya w amunicyjnej w fabryce 
właskiej. W fabryce prochu pod For- 
te dei Marmi w pobliżu Pizy nastą- 
piła eksplozya, która zniszczyla 9 
warsztatów czarnego prochu a 15 a- 
municyjnych ciężko uszkodziła, 9 osób 
zginęło, 50 rannych. Policya aresztowała 
wiele podejrzanych o zamach osób. 


Q bitwie morskiej.  „Assgemen 
Handelsblad" pisze o ostatniej bitwie 
morskiej, że Niemcy osiągnęli nie- 


wątpliwie poważny sukces, który mieć 
będzie duże znaczenie wespół z powo- 
dzeniami austro-węgierskiemi we Wło- 
szech, 


Z mieldy. Berlin 2 czerwca. 
Urzędowe notowania dla wypłat telegra- 


ncznych: ieniądze listy 
NENS, York Ś A Sak 
Holandya PŁŁUM 22% 
Dania, Szwecya, . 1614 1613/4 
Norwegia . „ 16Pą 162 
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Bułgarya 78: 4 7914 
Z Dąbrowy. 


Niedzielny koncert Ligi Kobiet Po- 
gotowia Wojennego na dochód kwesty 
majowej odbył się przy sali przepełnia- 
nej. Publiczność Zagłębia, a zwłaszcza 
część jej oddana sprawie Legionów po- 
spieszyła tłumnie, ażeby zadokumento- 
wać swój szczerze życzliwy stosunek do 
sprawy „ratowania dzieci“. Pod wzgle- 
dem artystycznym koncert wypadł zna- 
komicie. Scena była estetycznie przy- 
brana kwiatami i zielenią. Artystki zja- 
wiały się wśród zieleni i kwiatów, by 
publiczności spragnionej wrażeń dać 
parę godzin... wzniasłej. zabawy. . Mło- 
dziutka pianistka, panna Janina Nowa- 
kówna, przedstawiła się nam w żaraniu 
swej karyery artystycznej, jako rzetelny 
talent. Uderzała w jej grze szczerość, 
entuzyastyczne oddanie się muzyce i 


nadzwyczajna biegłość techniczna, Niby 
dotknięcia pawich piór młodziutkie jej 
rączki-wydobywały z fortepianu dźwięki 
słodkie i pieściwe, albo huczne, skoczne, 
junackie. Śpiew p. Heleny Łowczyń- 
skiej pozwollł oam poznać wyszkoloną 
śpiewaczkę o subtelnem wyczuciu wszel- 
kich form wokalnych. Zarówno arye 
operowe jak i piosenki, płynęły doska- 
nale opanowane od zielonej sceny. Opa- 
nowanie środków technicznych í nad- 
zwyczajnie miły tan głosu składały się 
na umiejętną i wysoce artystyczną inter- 
retacyę pieśni Karłowicza i Galla. 
DR już nie słyszeliśmy tak oryginal- 
nega i głębokiego ujęcia niezmiernie 
trudnej pieśni Karłowicza „Pod Jawo- 
rem“, jak tym razem. To też, gdy 
szczodra artystka, zaśpiewała pam na 
bis kilka pieśni legionowych  rozentu- 
zyazmowana publiczność obrzuciła śpie 
waczkę kwiatami, 

Warto zaznaczyć, iż polskie arty- 
stki coraz częściej zaczynają rozumieć 
poezyę, żywą tkwiącą w pieśniach i u- 
tworach legionowych. Wypadałoby so- 
bie życzyć, ażeby jak najczęściej swój 
repertoar zaopatrywały w te żywe kwia- 
ty, wyrastające na niwie heroicznych ła- 
mań się polskiego ducha. P. anda 
Drozdowska delamawała Słowackiego i 
Wyspiańskiego.  Niesłychanie trudne 
wiersze poematu „Poeta i Natchnienie* 
umiała artystka odtworzyć w całym blas- 
ku tropikalnego bogactwa języka, nie 
zapominając o uwydatnieniu treści, obla- 
nej Rie światłem najdoskonai- 
szych natclinień wieszcza. 

Sztuka zlączyła się tu ze szczerem 
wczuciem się w rzecz samą, lecz na wy- 
Żyny poezyi żywej uniosła nas artystka 
w odtworzeniu wizyi Maryi z „Warsza- 
wianki“. Tragiczny patos, przepojony 
radością tajemniczą dobrowolnej ofiary, 
nasycony czysto ludzką boleścią straty 
ukochanego, widzenie krwawych pól 
walki w błysku fatalnego końca i od- 
czucie tej fatalności jako wielkość, sła- 
wę i zbawienie w perspektywie dziejów 
— ten areytrudny epizod poezyi poau- 
Tej a jednak promienaej udało się od- 
dać dekłamatorce, dzięki gorącej pracy 
nad wniknięciem w najgłębsze odruchy 
potężnej natury naszego irredentystycz- 


nego poety. 
Z Niwki. 

Wykład o luliuszu Słowackim, urza- 
dzony staraniem Ligi kobiet, odbył się 
tutaj w niedziełę dnia 4 b. m. Prele- 
gent red. Dr. M. | unik scharakteryza- 
wał ideologię czynu u Stowackiego 
nawiązał do chwili obecnej, w szczegól- 
ności do Legionów, które są jakoby 
wykonawcami wielkich natchnień Sto- 
wackiego. Wykładu wysłuchano z uwa- 
ga. „Sfery” byty nieobecne. 


Z Sosnowca. 

Wychawawcy robotnika. W jednej z fabryk 
Zaglębia na Dębowej Górze inżynier, rozma- 
wiający z robotnikiem Polakiem, otrzymywał 
na zapytania krótką jedną odpowiedź — taczno 
aks. Znać dobrą była szkoła wojskowego w 
Rosyi wychowania, wdrażającego do karności 
i posluchu, snać też sprężystym i energicznym 
był zarząd fabryczny, wywołujący w robotniku 
postawę wojskową i dobitne twierdzenie żoł- 
nierskie z tych niedawnych czasów. 

W wojsku karność jest niezbędną, na- 
wyknienia tam nabyte towarzyszą często do 
grobu. Świadczy lo dobrze a wojsku, nieko- 
niecznie dobrze o odporności żolnierza Polaka. 
W fabryce ład i posłuch podobnym jest do 
wojskowego, ale nie jes. dobrą zapewne 1oż 
samość psychologii służbowej. Poczucie zależ 
ności od władz polskich sprawiaćby powinno 
w robotniku zmianę w formie zachowania się; 
jeśli tak nie jest, są niezawodnie cóżne tego 
przyczyny. O jednej z nich słów kilka 

W fabryce, o której mowa, Iroska prze- 
łażonych o robotnika obejmuje wiele zadań 
Naturalnie dbałość o jego wyszkolenie | kwali- 
fikacye, baczność na jego solidność | pracowi- 
tość dużą odgrywają rolę, gdyż rzeczy te są 
miarą zasług i wynagrodzenia, Równołegle je- 
dnak z tem zabiegi przełożonych zmierzają ku 
wychowaniu robotnika w duchu obywatelskim. 
Metoda wychowawcza polega na zapowiedzi 
przy przyjmowaniu do fabryki: —myśleć należy 
w ten i ten sposób, inaczej precz z fabryki. 
Metoda to powszechna, nic dziwnego, że slosa- 
EEN 

W fabryce niemieckiej robotnik polski 
myśleć ma i pracować społecznie w duchu nie- 
mieckim. głosować np. musi na kandydatów 
niemieckich; w fabryce czeskiej—przesirzegać 
musi tendencyi czeskich, w węgierskiej wę- 
gierskich i t. d. Taka to dola polska. Można te- 
mu zaradzić i niejednokratnie rada się znaj- 
dzie. Otóż w interesującej nas fabryce, wzo- 
rem przyjętej w Zagłębiu metody, warunkiem 
tolerowania robotnika w pracy jest nmiemiesza- 
nie się jego do spraw obywatelskich polskich. 
Trzeba wykonywać przepisany robotę i a ni- 
czem innem nie myśleć, nie oddziaływać broń 
Boże w duchu polskim, nie budzić w otoczeniu 
świadomości narodowej, nie (zachęcać do po- 
znawania zadań narodu w chwili obecnej, stać 
od wszystkiego na uboczu, przepłukać zakucza- 
ne gardło przepalanką i być karnym w duchu 
—toczno tak's. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Jan 


Zdawałoby się, żę metoda taka w żad- 
nym razie nie jest wskazaną, Że nakaz i terror 
nie mogą być środkami wychowawczymi, że 
stosowanie ich dla odwrócenia uwagi polskich 
robotników od zagadnień życia polskiego jest 
czynem zbrodniczym, ale taki sąd najwidacz- 
niej jest dla przełożonych pewnej kategoryi 
całkiem niedostępny. Kogo winić? Prawdopa- 
dobnie znowu „dobrych* wychowawców. 

Fakty usuwania jednostek z posad za 
przekonania polityczne, ponawiające się wzglę- 
dem mnych groźby podobnych konsekwencyi, 
idą w parze z powyżej scharakieryzowaną me- 


toda. k. 
Z Łodzi. 
Polskia kursy językowe dla żydaw- 
skich nauczycieli i nauczycielek miejskich 
szkól elementarnych mają frekwencyę 
około 80 osób. 


Z Puław. 
Poiska Akademia Rolnicza. Rząd avu- 
stryacko-węgierski postanowił reakty- 


wować instytut w Puławach jako Aka- 
demię rolniczą z polskim językiem wy- 
kładowym. Do zorganizowania nowego 
zakłady naukowego i opracowania dla 
niego planu nauk powołany został d-r 
Stefau Surzycki, prof. studyntn rolnicze- 
go nu Uniwersytecie Jagiellońskim. Prof. 
Surzycki udaje sie w tym celu do Lubli- 
na i Puław jako delegat austryackiego 
ministerstwa oświaty. Akademia w Pu- 
ławach podejmie wykłady już w paż- 
dzierniku r. b. 


ła marginesie wojny. 


Dąbrawa, 5 czerwca. 


(mj.) Klęska floty angielskiej wy- 
stępuje w coraz większych rozmiarach. 
Według dotychczasowych obliczeń A n- 
glicy stracili co najmniej 133,000 
ton, jeżeli doliczyć stracony krążownik 
opancerzony „Euryalus“, do którego stra- 
ty admiralicyą angielska do tej pory się 
nie przyznała, Niemcy zaś okrą- 
gło 23,000 ton. Ianemi słowy: straty 
angielskie są o 6 razy większe od nie- 
mieckich. Dla samolubnie dumnego Al- 
bionu jest to cios nielada, którego na- 
wet do pewnego stopnia nie usiłują u- 
krywać dzienniki angielskie, lubo usiłu- 
ją się pocieszać, że flota angielska jesz- 
cze dzisiaj w stosunku do Niemiec znaj- 
duje się jak 2:1, co wszakże — według 
wszelkiego prawdopodobieństwa — nie 
odpowiada już ścisłości. 

Na lądzie powodzi się czwóralian- 
sowi pod psem. Pod Verdun Niemcy 
łamią krok za krokiem linie francuskie, 
a choć Verdun nie jest jeszcze wzięty, 
bitwa sama na tym terenie jest już dia 
Francuzów przegrana. Jeżeli w dodatku 
Verdun padnie. nie będzie to już dla 
Francuzów klęska, ale katastrofa, 
poniesiona ewentualnie bezcelowo, w 
usługach dla caratu, z ciężką krzywdą 
dla mającego tak piękne tradycye naro- 
du francuskiego. 

Nafroncie włoskim oienzywa austro- 
węgierska robi dalsze postępy. Wediug 
wczorajszego biuletynu w jedcyn: z os 
tatnich dai wałki 5,600 Włochów i 17 
1ch armat dostało się w rece zwy- 
cięskiej armii austro-węgierskiej. Dzi- 
siaj nie można przewidzieć, czy ofenzy- 
wa ta dojdzie da Vicenzy i stanie się 
dla Włochów katastrofa, ale to pewna, 
że odzyskanie tego, co już Włosi stra- 
cili, stanie sie dla nich niepodobień- 
stwem. 

Moska | e — prawdopodobnie dla 
odciążenia frontu włoskiego i francus- 
kiego—zdają się zaczynać ofen- 
zywę na wielką skalę. Armaty 
ich grają bez przerwy na froncie gali- 
cyjsko-wołyńskim. Czy to szczodre wy- 
pukiwanie artyłeryi jest już zasługą w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza ? Byłby to 
omen dla Moskali nieszczególny. Mos- 
kale chcą także steroryzować Ru- 
munię i przez osobę nadzwyczajnego 
posła w. ks. Michala żądają podobna 
od niej wyraźnego oświadczenia, czy 
przyłączy się do koalicyi, czy nie. O d. 
powiedź odmowną mają uwa- 
żać za „casus belli*. A więc goto- 
we niespodzianki. 

Jen. Sarrat|, który mianował się 
dyktatorem całego terytory- 
um greckiego, zajętego przez woj- 
ska franko-angielskie, zdaje się także 
rozpoczynać ofenzywę. Bulgarzy i Niem- 
cy będą mieli wdzięczne zadanie, które 
—według wszelkich ludzkich rachub — 
musi zakończyć się klęską kaalicvi! 

Dla nas Polaków szczególnie ci 
kawą jest wiadomość wczorajsza o bar- 
barzyństwie Anglii, która nie 
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chce dopuścić żywności da Polski. Jak 
jednak nazwać gazety poznańskie i biu- 
ro WAT, które ośmielały się pisać nie- 
dawno coś wręcz edmiennego. Już wre- 
dy wyraziliśmy wątpliwość w te ichen- 
tentowe doniesienia—i mieliśmy zupeł- 
ną słuszność. Pojąć wszakże nie można. 
dlaczego Polacy „neutralni“ z całą świa- 
domością okłamują sieble i naród i szko- 
dzą narodowi politycznie w sposób niez- 
miernie niebezpieczny. 


Telegramy „Gazety Polskiej,“ 


Dalsze straty angielskie. 
BERLIN 5 czerwca (T.B.K.) Urzę- 
dowo: Dnia 3 czerwca jedna z naszych 
ładzi dodwodnych zniszczyła przed 
Humber nowoczesny wielki 
kantrtorpeda e angielski. 
Według relacyi jednego z ocalonych 
przez nas marynarzy zatopionego tor- 
pedowca angielskiego „Tipperary* siły 
nasze morskie w bitwie morskiej pod 
Skagerrak spowodowały pażar na o- 
pancerzonym krążowniku an- 
gielskim „Euryalus“, który też 
całkowicie spłonął. 
Biuletyn rosyjski. 
PETERSBURG 2 czerwca. Arty- 
łerya nieprzyjacielska ostrzeliwała przy- 
czólek mostowy Uexkull. W nocy o g. 
3-ej Niemcy rozpoczęli nagle ogień ka- 
rabinowy i działowy na pozycye nasze 
w odcipku na południe ad dworca Neu- 
selburg na zachód ad Jakahstadtu. Pod 
ochroną swego ognia piechota nieprzy- 
jacielska trzykrotnie wychyłlała się zro- 
wów i za każdym razem zmuszona się 
była cofnąć. O g. 7-ej rano kanonada 
osłabła. Przed dworcem Nizgal na pół- 
noc od Dynaburga kozacy dokonali śmia- 
łega wywiadu na lewym brzegu Dźwi- 
ny. Artylerya nieprzyjacielska padtrzy- 
mywała równomierny ogień ra pozycye 
nasze w odcinku pod Dynaburgiem. W 
mocy na 1 czerwca nieprzyjaciel po krót- 
kim ale gwaitownym ogniu artyleryjskim 
na południe od Smorgoń zaatakował 
wieś Suchów, został jednak odparty. 
Lotnik nieprzyjaciełsi rzucił 5 bomb na 
dworzec Bogdanów, 10 kil, ua północny 
wschód od Wilejki, 
Biuletyn francuski 
PARYŻ 2 czerwca, 11 wieczorem. 
Na lewym brzegu Mozy gwałtowny o- 
gień działowy w odcieku między wzgó- 
rzem 304, Mort Homme i Mozą. Na prz- 
wym brzegu Niemcy prowadzili przez 
c dzień silną ofensywę przeciw po- 
zycyom naszymi między stawem pad 
Vaux i wsią Damloup. Zwarte kolum- 
ny szły w tej okolicy da ataku jedna za 
drugą. Wspaniały odpór wojsk naszych 
pozyskał wyższość nad usiławaniani 
wroga. Na zachód od fortu Vaux od- 
powiadaiiśmy kontratakami na ataki nie- 
przyjaciela i przeszkodziliśmy wszelsim 
postęponi nieprzyjaciela, nsiłującego za 
wszelką cene zająć fort Vaux. Walka 
doszła do niesłychanej zaciętości. Sztur- 
mujące kolumny byly niszczune przez 
nasz ogień, ponosząc nadzwyczaj wiel- 
kie straty. Oddzialy nieprzyjacielskie, 
spieszące na pomoc zatrzymanym bata- 
lionom, dostaly się pod ogień naszych 
ciężkich bateryi i musiały cofnąć się ku 
W odcinku Damloup nieprzy- 
zdołał wtargnąć do wsi, której 
znaczną część posiadają nasze wojska. 
Na reszcie frontu na prawym brzegu 
Mozy toczy się dalej gwałtowna walka 
artyleryjska. 


Biuletyn włoski. 

RZYM 1 czerwca. W dolinie La- 
garina pojedynek działowy. Po południu 
nieprzyjaciel próbował niespodzianego 
ataku na przelęcz Buole, ale został od- 
party bagoetami. W odcinku Pasubio 
inteosywna kanonada i ponawiane ataki 
na Forni Alti, za każdym razem odpie- 
rane przez alpinów. W odcinku między 
Posina i Astico gwałtowna kanonada. 
Po poludniu nieprzyjacielska kolumna 
zająwszy Posinę, ruszyła w kierunku 
na Moute Spin, ale powstrzymana była 
na północnem zboczu góry. Druga ko- 
lumna, która posuwała się ku S. Ubaldo 
na pałudniowy wschód ad Arsiero, zo- 
stala pobitą i odpartą -za Pasinę. Na 
plaskowzgórzu Sette Communi silny 
nacisk nieprzyjaciela na nasze pozycye 
skrzydłowe przy Monte Cengio i przy 
dolinie Campo Mulo. 

W dolinie Sugana sytuacya nie- 
zmienioca. Na froncie Soczy śmiałe a- 
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taki drobuych naszych oddziałów, z kt. 
rych jeden  odehrał 
miotacza bomb. 
cy nasi rzucili około 100 bomb na skła 
dy nieprzyjaciela w dolinie d'Assa 4 
widocznie pomyślnym skutkiem i cało 
wrócili nazad, 


Kapelmistrz: zdolny dyrygent w smyczkowej ì dę-| 
tej poszukuje posady, Łaskawe zgłoszenia w 
Aóministracyi „Guz Polskiej”, 1 


Mężczyzna lat 30 Królewiak z techniczna kolejawam 

wykształceniem, mający 10 letnią praktykę w ek- 

spedycyi węgla na rządowej kopalni w Galicyi,j 

poszukuje zajęcia. Najchętniej na kopalni. Zgło* 

szenia do Adm. „Gazety Polskiej" pod „Samos 
dzielny". 


Towarzystwo Tepege w Krakowie poszukuje do 
wierceń głęboich płuczkowych rnajstrów, po= 
mocników i kowali obeznanych z naprawą ha= 
rzędzi wiertniczych. Zglaszać się w gadz. 9—12 || 
3—5 do inż. Poźnlaka w Biurze Tepege ul. Sabies- 
klego 8 Dąbrowa w Polsce. 7 


Marki listowe, 


kursujące w swoim czasie w Zas 
wierciu i między Zawier- 
ciem a Sosnowcem poszuki- 
vane dla zbiorów naukowych 
| za stosownem wynagrodzeniem. 
£askawi oferenci zechcą zwrócić 
się do Redakcy: lub Adm 
stracyi „Gazety Polskiej 
w Dąbrowie, ul. Sobieskiego 9. 


VI c. k. Rustryacka 


koterya klasyczna 


Losy klasyczne 


w najrozmaitszych numerach u nas do 
nabycia 


57,500 wygranych w ogólnej sumie 
Koron 16,003,800 


Cena urzędowa 

e = K 5, 4, — K. 1d, 

U — K. 20 , — K. 40. 
Zamówienia najprościej listownie lub 
kartą pocztową, na co zamówione lo- 
sy i poświadczenie do bezpłatnej wpła- 

ty nadeślemy. 


Wien |, Tuchlauben 7 


Mehrer & Co. 


Znana uważna i solidna obsługa. 


SOLANKA 


RA B KA jodobromowa. 


Zaklad kąpielowy funkcyonować będzie 
w sezonie bieżącym normalnie. — Położe- 
nie piękne, wśród gór karpackich. Komu- 
nikacya bardzo dobra, cztery padziny od 
Krakowa. — Oświetlenie elektryczne, wo- 
dociąg. Mieszkania hotelowe i z kuchniami, 
Świeżo otwarty pensyonat Zakładowy, 
bardzo starannie prowadzony, kuchnia do- 
skonała, utrzymanie wraz z pokojem od 10 

koron. s 
Aprowizacya dabra, zapewniana, ceny 
mieszkań i kurtaksy zniżone. Otwarcie se- 

zonu d. 20 Maia b. r. 


Na iadunie przesslamy prospekty i szezególawe wy- 
jażnienia, — Zarzad kąpielawy Rabka. 


Czas odnowić prenumeratę na 
czerwiec, 


